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a jeżeli chodzi o pow ażn ie jszy  w ypadek ,  to i tak  p a ­
sażerów  w y jm u je  się oknam i. .............  - -....

W  opisie techn icznym  pod a w do jest racji
jest zapytan ie ,  jakie  jest ciśnienie ko ła  n a  1 cm. b ieżą 
cy s tyku . N a jp rz ó d  c iśn ien ie  m ie rz y ;s ię  na‘.‘.ćnv, a po- 
w tó ie ,  p o n iew aż  te raz  używ a  się w  90°/o p n e u m a ty ­
ków , c iśn ien ie  to zależy od s to p n ia  n a p o m p o w a n ia  
gumy i je s t  ró w n e  ilości a tm o s fe r  do  ja k ic h  zosta ła  
g u m a  n a p o m p o w a n a .

U staw a pow iada, że do rejestrac j.  u rz .jd  m o ż e  
w y m ag ać  bolety  celnej. W  m yśl ta jnego  okó ln ika  n ie ­
k tó re  dyrekc je  w y m a g a ją  zawsze bolety, a w razie 
gubienia tejże p o w o d u ją  k ilkum iesięczną zwłokę w  r e ­
jestracji, u p ły w a ją c ą  aż do chwili o t rzy m an ia  pozw ole­
n ia  na re je s t ra c ję  z d y rek c j i  ceł.

Również w ym aganym i jest ra c h u n e k  os tem plow a­
n y .  Na jak ie j  podstaw ie?  Czy' u r z ą d  re je s tracy jny  jest 
u rzędem  kontroli s k a rb u  ?

T ab lice  m u sz ą  być  ośw ie tlone , la m p a  m a  mieć 
światło ćżerwone. T u  p o w inno  rozs trzygnąć  dośw iad ­
czenie. J a k i  ko lo r  na jlep ie j  p rzeb ija  mgłę. J a k  p o w in ­
ny' byghiłożone n u m e r y  i litery, by  b y łv  na jw idoczniej­
sze. (Najwidoczniejsza k o m b in ac ja  ko lo rów  jest cza rny  
na żółtym ). P rak tyóznem  iy  było, b y  poszczególne 
w ojew ództw a w y s taw ia ły  n u m e ry  od l w górę  i żeby 
każde  m iało  swoją literę.

A te raz  za sadn icza  k w e s t ja :  p o n iew aż  p rzep isy  
sa m o c h o d o w e  z a w ie ra ją  ró żn e  w y m a g a n ia  te c h n ic z ­
ne, różne  są w różnymh u rz ę d a c h  in te i  p re tac  je. S tan  
dla  z a in te re so w an y c h  p rzykry*8 a d la  p o s t ro n n y c h  
śm ieszny . D laczego  p a ń s tw o  nie  p o s ia d a ją c e  p rzem y-

0 współpracy rządu w auiomobiliz.iEji Kraju
M otto: Co tu m ó w ić  o garażach,

k ied y  n iem a  jeszcze... toalet.

„Już  sobie m y ją  cały nos i część czoła“ ... p rzeor  
czy ta ł  sp raw o zd an ie  m is jo n a rza  z jego k u l tu ra ln e j  p r a ­
cy w śród  dzikich uśm iechną ł  się.

W  p rze tłum aczen iu  na  ńfSsze stosunki, b rzm i to
tak :

„Autom obiliz in  szalenie rozw ija  się, na  l / l  1929 r, 
•notują  29.000 sam ochodów  w Polsce“ .

Czytał R ząd  w W iadom ośc iach  S ta tys tycznych  
i zam yślił  się.

29.000! To jest strasznie  dużo! To jest lylp* ile ich 
w  New Y orku  rocznie k rad n ą .  To jest p raw ie  tyle ile 
jest om nibusów  w Londynie, b a  n a w e t  więcej! To jest 
straszne.

Zasm ucił  się R ząd  i pos tanow ił:  1) j iodw yższyć cło 
o 75°/0, 2) op o d a tk o w ać  wozy, 31 właścicieli ścigać 
przez kasy skarbow e.

B y to osta tn ie  by ło  skuteczniejsze, b iu ra  r e je s t ra ­
cyjne m a ją  p o d a w a ć  każdego nowego właściciela do 
urzędu  skarbowego.

O m ne  t r in u m  p erfec tum  —  tak by ło  daw niej —

słu s am o ch o d o w eg o , n ie  m o ż n a  b ra ć  p o d  uw ag ę  ja k o  
takiego licencji p rzes ta rza łego  typu , n a rzu ca  swoje 
w y m a g a n ia  w y ro b o m  państw 7, k tó re  s to ją  i p ro w a d z ą  
na  czele te ch n ik i  sam o ch o d o w e j .

B ard zo  i . zykow nem  jest ew. zm ienianie  k o n s t ru k ­
cją już is tn iejących w ozów  przez w b u d o w y w a n ie  n o ­
w ych m echan izm ów . Teraz b u d o w a n e  w ozy  są p rz e ­
ważnie  serjow e ja k o  takie  w deta lach  p rzem yślane  tak 
s k o n s t r u o w a n i  że k a ż d y  d o d a te k  lub  z m ia n a  m o g ą  
być  b a rd z o  szkod liw e  a nawTet n iebezp ieczne . T rzeb a  
w ierzj7ć p o w ażn y m  m a rk o m  m a ją c y m  sztab  inżyn ie ­
rów  i d ługole tn ie  doświadczenie, że to co rob ią  i co 
zawsze przed puszczeniem  na  ry n ek  w ypróbow ali  
w szehstronnie  jest i m usi b yć  dobrem .

Zresztą nie ty lko  techniczne trudnośc i  s taw iam y  
im portow i sam ochodów . Izba  'S karbow a  rzuca  się na  
każdego rozrzu tn ika , k tó n  jeźdź zam ias t  tracić czas 
na  chodzenie. W iadom o, że u rz ę d y  re jes tracy jne  m uszą  
donosić o zakup ie  wozu Izbie S k a rb o w e j> i

Cło m a m y  w prost  proiiib icyjne pom im o, że ty lko 
2 5°/0 ogólnego im po r tu  p rz y p a d a  na sam ochody . Dalej 
ta ry fa  celna pop iera  ‘im port  na j lże jszych  wozów, a więc 
tem  sam em  na js łabszych  (ładnie będz iem j ' w yglądali  
w  razie  w ojny!). T a ry fa  nie rob i  różnicy  m iędzy  p o d ­
w oziem ciężarowem , a osobow ym . W iększą  kw o tę  p ł a ­
ci się od ciężarów ki niż 100 k m  osobowego podwozia. 
M ontow nie nie m a ją  u lg  celnych na  części. Cło od n ie ­
k tó rych  części wynosi 100°/o i więcej ceny tej części lo­
co fab ryka .

Ludność  n ieuśw iadom iona  (a może w szlachetnej 
ryw alizac ji  z rządem ) kładzie belki w poprzek  d róg

Rząd zw ątp ił  i w prow adził  4 p u n k t :  drugi u t rz y m y w a ć  
w  jak n a jg o rszy m  stanic, a jeżeli czasem nie da  się u n ik ­
nąć  n ap ra w y ,  czy to z pow o d u  zapowiedzianego p rz e ­
jazd u  g łow y p ań s tw a  lub  m iędz jm arodow ego  ra idu , 
to n a p ra w ić  drogi w  len sposób, bs ten n ie n a tu ra ln y  
stan t rw a ł  ja k n a jk ró c e j  —  a m a x im u m  dn i 30 

Potie inkip  uśm iechną ł  s ię  w grobie!'
Znaleźli się jed n ak  ryzykanc i,  którzy,' spo jrzaw szy  

na m apy kolejowe innych  państw , po ró w n a l i  je z P o l ­
ską  i rzekli sobie: p rz y k ro  jest chodzić  p iechotą, n ie ­
w ygodnie  jechać  fu rk ą .  D a jm y  om nibuś‘y. Założyli 
lin je i, o zgrozo, dalej  zak ład a ją .

R ząd  zdrę tw ia ł.  S tanow czo n iebezpieczeństw o j\-st 
groźne, jeżeli obecnie n a  1000 m ieszkańców  fest 1 sa 
m o rh ó d ,  to oo będzie, ja k  się w  Polsce znajdzie, d a jm y  
na  to, 30.000 o m n ib u só w  20-osobow ych?  Z w yk ła  a ry t  
m e ty k a  w ykazu je ,  że w ted y  m ożna  będzie  jednorazow o 
przewieźć 600.000 ludzi sam em i om nibusam i. A rocz 
nie? Co b ędą  szewcy robić?  Czy się n a d a rm o  K ilińskie­
m u pom n ik  postaw iło?

R ząd  po m y śla ł  i znów  wyunyślił:

U p a ń s tw o w im y  linje om nibusow e!
W y p ró b o w a n y  to przecież sposób ha zarżnięcie

K oledzy, rozpow szechniajcie nasze pism o!


